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D R W Ę C A
t

dodatkami: „Opiekun M łodzieży“, „Nasz Przyjacie l“ i „Rolnik“ $

„Drwęca“ wychodzi 3 razy tygodniowo we wtorek, 
czwartek i sobotę rano. — Przedpłata wynosi dla 
abonentów 1,35 zł z doręczeniem 1,50 zł miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi 4,00 zł, z doręczeniem 4,50 zł.

Przyjm uje się ogłoszenia do wszystkich gazet.

D ruk i wydawnictwo „Drwęca“ Sp.z. o. p. wNowemmieśeie.

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-łamowej 10 gr, na stronie 3-łamowej 30 gr, 
w tekście na 2 i 3 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 60 gr. — Ogłoszenia zagr. 100% więcej.

N u m er te le f o n u :  N o w e m ia s to  8.

Adres telegr.; „Drwęca“ N o w e m ia s to -P o m o rz e .

Rok VII. Nowemiasto-Pomorze, Sobota, dnia 6 sierpnia 1927. Nr. 93

Od zamachu majowego rola sejmu i senatu została 
zdegradowana do minimum — stały się te ciała usta­
wodawcze czemś w rodzaju kopciuszków. Rząd uży­
wa ich przeważnie do uchwalenia budżetu i na tern 
koniec. A przecież sprawy o najżywotniejszej dla pań­
stwa doniosłości naglą o załatwienie. Cały nasz 
ustrój państwowy jest wadliwy i potrzebuje najgwał­
towniejsze naprawy. Na czoło wysuwa się potrzeba zmia­
ny ordynacji wyborczej. Życie samorządowe również 
biegnie samopas i domaga się wykresu jednolitych 
ustawowych ram, w których normalnieby się mogło 
rozwijać. Dziedzina podatkowa również wykazuje dużo 
anachronizmów, które należałoby czemprędzej usunąć, 
aby nie tamowały zdrowego rozwoju gospodarczego 
i tak, na jakąkolwiek bądź dziedzinę rzucimy okiem, 
wszędzie widzimy braki, wady i błędy, które należało­
by usunąć, zmienić, naprawić. Sejm — przynajmniej, 
to co w nim lepsze, przenikliwsze i szczerze patrjo- 
tyczne, rzetelne, sili się na zdobycie na jakiś czyn w 
kierunku naprawy zła — ale cóż, kiedy ten sejm dzię­
ki nieodpowiedniej ordynacji wyborczej, z której wy­
szedł, dziedzicznie obciążony chroniczną niemocą na 
skutek rozbicia wewnętrznego na przeciwne sobie partje 
i partyjki, nie jest zdolny do owocnej i stanowczej 
pracy, a rząd? Rząd ten zwie się coprawda rządem 
sanacyjnym, ale proszę nam powiedzieć, jakąż dzie­
dzinę życia publicznego on doprawdy uzdrowił, napra­
wił, zmienił ha lepsze? Czy moralną? Ależ dzisiaj 
nadużycia, malwersacje są tak samo — albo jeszcze 
we wyższym stopniu — na porządku dziennym — jak 
i dawniej? Życie polityczne natomiast jest dziś tak 
rozbite i rozjechane, że już trudno się w niem orjen- 
tować nawet tym, którzy żywy i czynny biorą w niem 
udział od dziesiątek lat. A dziedzina gospodarcza 
czyż ma się dziś dobrze? Właśnie ostatnie dane sta­
tystyczne wykazują, że nasz bilans handlowy w pierw- 
szem półroczu wykazuje deffcyt w obrocie towaro­
wym z zagranicą na przeszło 110 miljonów zł. To już 
dość poważna dziura. Dobrze było powoływać się na 
nadwyżki wywozowe na początku swych rządu, kiedy 
warunki i okoliczności, jak strajk górniczy w Anglji, 
nadzwyczaj dobre żniwo — same pracowały na korzyść 
naszego bilansu handlowego — ale kiedy one ustały 
i kiedy było potrzeba nadrobienia sprytem, zaradnością 
i przezornością — to już się wykazało, że rząd nie 
umiał temu sprostować. Bo skąd się wziął tak po­
ważny deficyt w bilansie handlowym? Czyż nie stąd, 
że wywieźliśmy nadmiar zboża i artykułów spożyw­
czych wtedy, kiedy one były tanie — to jest za psi 
grosz, a wewozimy je obecnie, kiedy trzeba za nie 
płacić prawie że jeszcze raz tyle! Rząd coprawda za­
prowadza zmiany, ale tam, gdzie one były może naj­
mniej pilne i potrzebne. Co do rugów, to już napewno 
obecny rząd zdobył sobie rekord — ale czy one są 
z pożytkiem dla państwa — któżby śmiał twierdzić, 
że z najróżnorodniejszych stanowisk pousuwano je­
dynie ludzi złych i niedołężnych, a powsadzano do­
brych i dzielnych? Pozatem jednak nie widzimy 
u obecnego rządu ani jednej myśli twórczej o wyższym 
zakroju, ani jednej poważnej akcji o zasadniczem zna­
czeniu, ani jednego wielkiego dzieła w kierunku na­
prawy najgłówniejszych naszych bolączek i niedoma­
gali. Rząd sam aż dotąd zgoła nic nie uczynił w tym 
kierunku. Są od czasu do czasu coprawda jakieś prze­
bąkiwania o przygotowujących się w ciszy i tajemnicy 
odnośnych wielkich projektach rządowych, ale ponie­
waż one się już tak długo powtarzają, a aż dotąd się 
nie sprawdziły, więc już dziś zatraca się zupełnie w 
społeczeństwie wiara w ich prawdziwość i rzeczy­
wistość.

Bo każdy sobie powiada, że jeżeli rzeczywiście 
iząd ma jakieś plany i projekty w sprawie potrzebnych 
zmian w ustroju państwowym, to czemuż zwleka, 
czemuż pozwoli krzewić się tak wielkiemu i ogólnemu 
niedowierzaniu, pesymizmowi, zniecierpliwieniu, a nie 
wyjawia ich? Na cóż on czeka? Rząd nietylko sam 
nic nie przedsiębierze w tym kierunku, ale przeszkadza 
pracy naszych ciał ustawodawczych — jak to ostatnio 
miało miejsce przez nagłe i zgoła niespodziane zam­
knięcie sesji sejmu i senatu, właśnie w chwili, kiedy

Jak charakteryzuje rząd pomajowy Gazeta 
Warszawska Poranna ?

Tern niemniej słusznie pisze „Gaz. Warsz. Por.” : 
„Polityka rządu obraca się między sprzecznoś­

ciami . . .  Rząd bierze np. żywy udział w uroczystościach 
wileńskich, manifestuje swój katolicki charakter. A ró­
wnocześnie minister oświaty podejmuje otwartą walkę

z episkopatem z powodu sławnej „YMCA.” Przedsta­
wiciele Rządu zapewniają ziemiaństwo,. że reforma 
rolna jest „nieaktualna”, a równocześnie minister re­
forma rolnych przystępuje do stosowania wywłaszcze­
nia z okazji komasacji. Rząd zabiega o względy tak 
zw. sfer gospodarczych, równocześnie przygotowując 
projekt zwiększający znacznie ciężary socjalne w za­
kresie ubezpieczeń...”

I socjaliści nawet się zawiedli 
na obecnym rządzie.

Dowodzi tego ich odezwa dG iudu 
pracującego Polski.

Towarzyszki! Towarzysze!
Od dni majowego przewrotu upłynęło długich 

czternaście miesięcy. Klasa robotnicza jest odepchnięta 
od wpływu na Państwo. Pełnia władzy spoczęła w 
rękach garstki ministrów, wyższych wojskowych i urzęd­
ników. Rola wielkiego kapitału i wielkiego ziemiań- 
stwa wzrosła niepomiernie. Polityka gospodarcza Rzą­
du ulega wskazówkom i żądaniom tych grup. Właściwy 
kierownik Rzeczypospolitej — marszałek Piłsudski — 
osłania swoje plany i zamiary nieprzeniknioną tajem­
nicą. Nie wiemy, czego chce; nie wiemy, dokąd dą­
ży. W „otoczeniu“ jego rosną prądy pół-f2szystow- 
skie, nastroje reakcyjne, pomysły wręcz wrogie ludo­
wi. Sejm, osłabiony i poniewierany przez prasę 
burżuazyjną, nie może korzystać z prawa kontroli; 
Rząd stoi ponad krajem, przed nikim faktycznie nie 
odpowiedzialny.

A położenie klas pracujących staje się coraz to 
cięższe. Bezrobocie trwa. Płace robotnicze, uposaże­
nia pracownicze spadły w bardzo wielu wypadkach 
poniżej możności utrzymania siebie i rodziny.

Sojusz Rządu z ziemiaństwem zahamował reformę 
rolną; odbywa się bezplanowa parcelacja, dokonywana 
często, jeżeli nie prawie zawsze, kosztem proletaijatu 
rolnego i małorolnych gospodarzy.

Dekrety prasowe i represje, samowola administra­
cji w województwach „kresowych“, kumanie się z kle­
rykalizmem, — wszystko to razem wzięte uderza w 
samą zasadę Wolności, bez której nie masz demo­
kracji.

W takiej chwili i w takich warunkach uważamy 
za obowiązek sumienia podnieść publicznie nasz głos 
protestu (i zwrócić się bezpośrednio do szerokich mas 
pracujących).

Rząd zamknął gwałtownie sesję nadzwyczajną Sej­
mu i Senatu, w chwili, gdy Sejm — pod naciskiem 
posłów socjalistycznych — pracował nad sprawami na­
prawdę potrzebuemi dla klasy robotniczej i dla kraju.

Rząd, zamykając sesję, stwierdził, że nie chce 
zmiany na lepsze dzisiejszego stanu rzeczy, — „ocalił” 
swoją „wszechwładzę”, ugodził w podstawy demokra­
cji parlamentarnej.

Towarzysze! Robotnicy!
Wy byliście ogniskiem i siłą walk o niepodległość. 

Dziś Wasza organizacja' polityczna, Wasza organizacja 
zawodowa, są odrzucone przez Rząd, powstały z prze­
wrotu Waszą krwią spryskanego, na rzecz tych klas 
społecznych, które zawierały zawsze i przy każdej spo­
sobności ugodę z mocarstwami zaborczemi. Kapitalista, 
obszarnik i biskup sięgają w Polsce po władzę.

Robotnicy! Włościanie!
Mówimy Wam otwarcie, jasno i szczerze:
Demokracja jest w niebezpieczeństwie!
Prawa i społeczne zdobycze Wasze są w niebez­

pieczeństwie !

Robotnicy śląscy otrzymali podwyżkę.
Katowice, 2. 8. Komisja pojednawczo-arbitrażowa 

wydała wczoraj wyrok w sprawie zatargu zarobkowego 
w przemyśle metalowo-hutniczym. Na mocy tego wy­
roku robotnicy nieakordowi otrzymują podwyżkę 45 
groszy dziennie. Umowa obowiązuje od 1 sierpnia 
do października br. Wypowiedzenie jej może nastąpić 
na 14 dni przed upływem każdego miesiąca.

Emerytury dla pracowników samorządowych.
Warszawa. Ministerjum spr. wewn. przystąpiło do 

opracowania ustawy o ubezpieczeniu emerytalnem pra­
cowników samorządowych, które dotychczas opiera się 
na statutach i uchwałach związków komunalnych. W 
tym celu ministerjum rozesłało dowszystkich województw 
specjalną ankietę. Sprawą ma się zająć państwowa 
Rada samorządowa, którazbiera się w dniach najbliższych. 
Uchwały Rady będą nosiły charakter opinjodawczy.

Co to będzie, co to będzie.....
Nie «traci »1 g rosia na ossesęśitości ! 

Ifa rtk aśś , k t ó r ^ i  n am  «lal, o i r i y m a a i  
a  2» ro « en to m  * p o m ro lm m  I

P rsy jm ujem y oszczędności w  * flo ty  oh 
wr mim mim począwszy od 100— atotycfo w 
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O b y w a ta lk o ! O byw atelu  X Oszczędzaj 
i «c* oszczędzać dzieci twe, gdyż oszczędność 
Jest fundam entem  dobrobytu i szczęścia. P ie­
niądz złożony w insty tucji naszej pomnaża 
się a z czasem w zrastają z drobnych sum wiel­
kie kapitały. Pam iętaj, że k a ż d y  grosz oszczę­
dzony dziś, może Cię w przyszłości poratować 
w ciężkiej potrzebie.

Nie m arnuj pieniędzy niepotrzebnie, lecz 
iloś je na a ło ta  k o n to  o M O s^ d n o śo io w a  w

Kasie Oszczędności 
P&m. Lubawskiego
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H u p i 8 # r  n ą .
O w a ra a tu js  za nią ca ły  p o w ia t lu b a w s k i 

m ajątkiem swoim i dochodami.

tenże silił się nad uchwaleniem ustawy samorządowej 
i nad zmianą ordynacji wyborczej, kwestyj, które do 
najpilniejszych dziś należą/ Prawda to. co sejm chciał 
stworzyć, nie było doskonałe i nie byłoby w stanie 
usunąć jądra zła, ale był to już znaczny krok naprzód 
a rząd mając dziś tak silną pozycję jak żaden dotych­
czasowy, mógłby przecież swym wpływem sejm do­
prowadzić do tego, by tenże pod jego naciskiem był 
wyłonił ze siebie coś lepszego i doskonalszego niż 
to, co sam o własnych siłach projektował. A czemuż 
rząd tego nie uczynił? Czemuż cały ten wysiłek sej­
mowy potraktował jak uprzątaczka pajęczynę, którą 
się zmiata i psuje jako nic nie wartą. Toć niech tedy 
rząd przynajmniej pokaże, co umie i co chce lepszego 
w to miejsce postawić. Nic przeto dziwnego, że wo­
bec takiego stanu rzeczy niezadowolenie i niechęć do 
obecnego rządu coraz bardziej się wzmaga i wzrasta 
i dziś poza nieliczną garstką „naprawiaczy” nie masz 
zgoła żadnego poważniejszego odłamu społeczeństwa, 
ani żadnego znaczniejszego stronnictwa, któreby 
z rządu było zadowolone i go chciało nadal popierać 
a ogromna większość narodu z trwogą pyta, „co to 
będzie, co to będzie?” Jakie będzie wyjście z tego 
strasznego pogmatwiama stosunków politycznych 
i wogóle życia publicznego? Z partjami narodowemi 
współpracy rząd się odrzeka, a lewicowe, na których 
się opierał, od niego uciekają — najlepszym do­
wodem czego odezwa partji socjalistycznej, którą 
poniżej zamieszczamy, tej partji, która stanowiła naj­
główniejszą podporę rządu. Na kim się ostatecznie 
rząd chce opierać i z kim jeszcze myśli współpracować?



Mowa Prezydenta Rzplitej wygłoszona w Toruniu.
Wielce czcigodny Panie Starosto Krajowy ! Dzię­

kuję Panu za słowa powitania ze szczerem zapewnie­
niem zwróconem do mnie jako Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, gotowości Pomorza do wspólnej zgodnej 
i wytężonej pracy dla dobra Polski.

Kto zna historję Pomorze, upartej, zaciętej walki 
waszej o polskość tego kraju, kto te wszystkie prze­
śladowania i ogrom ucisku, jakiego tak długo i tak do 
niedawna jeszcze doznawaliście, ten staje na ziemi 
waszej z uczuciem niekłamanego szacunku dla was, 
Pomorzanie zahartowanych w walce, pobudzanych do 
niej gorącą miłością Polski, wiarą w niespożyte siły 
Narodu i nadzieją w Jego przyszłość pełną chwały, 
każdy, w kim bije serce polskie, staje wśród was 
z uczuciem wielkiej dla was wdzięczności i wielkiego 
was umiłowania, dlatego też, Panie Starosto Krajowy, 
zaczynam swoje przemówienie od wyrażenia tych uczuć.

A potem, czyż potrzeba dodawać, że Polska, jak 
długa i szeroka, jedną wolą kieruje się z wami, że 
wasze potrzeby i wasze troski są potrzebami i są tro­
skami całej wielkiej naszej Ojczyzny. Byliście tutaj 
żywym przykładem, jak siłą ukochania, zgodą społeczną 
i pracą mrówczą a zorganizowaną można się bronić 
i obronić przed zakusami największych — zdawałoby 
się — potęg.

Teraz, kiedy zdecydowana wola całego Narodu

i siła państwa zapewnia Wam możność spokojnego 
i swobodnego rozwoju, musicie się stać przykładem 
zgodnej pracy, karności i posłuchu dla rządu Rzeczy­
pospolitej. Polska wzmaga się i tężeje, każdy rok 
nowy przynosi widoczne owoce poprawy naszego go­
spodarstwa narodowego. Możemy wszyscy z ufnością 
spoglądać w przyszłość.

Wy Pomorzanie macie tutaj jeszcze jeden obowią­
zek szczególny, musicie czuwać, aby nikt w waszych 
szeregach nie dał wiary tak często i umyślnie rozsie­
wanym wieściom, jakoby ziemia pomorska mogła się 
stać kiedykolwiek objektem przetargu w polityce świa­
towej. Na straży zawartych traktatów stoi cała Polska 
dość silna, aby odeprzeć każdy zamach na jej odwiecz­
ne prawa.

Pracujcie z całą ufnością, bo owoce pracy należeć 
będą tylko do Polski i do Was.

Wkońcu czuję potrzebę dać wyraz mym uczuciom, 
jakich doznałem przy tak nadzwyczaj serdecznem 
powitaniu.

W przyjęciu jakie mi zgotowaliście, chcę widzieć 
zapowiedź waszych silnych dążności w kierunku roz­
budowy potęgi i wielkości Państwa naszego.

W Twoje ręce Panie Starosto Krajowy wznoszę 
toast za pomyślność i jak najpiękniejszy rozwój ziemi 
pomorskiej.

Pani prezydentowa Mościcka zwiedza na Pomorzu zakłady 
dobroczynne i kolonje letnie dla dzieci.

Pani Prezydentowa Mościcka we wtorek 2 bm. 
o godz. 10-ej wyjechała samochodem .do Chełmna, 
gdzie powitana przez starościnę p. Ossowską zwiedziła 
klasztor św. Wincentego a Paulo, podejmowana przez 
śś. zakonne śniadaniem. Następnie p. Prezydentowa 
przyjmowała delegacje Tow. kobiecych, zwiedziła farę, 
lecznicę miejską i internat kresowy. O g. 14 p. 
Prezyd. odjechała do Pniewitego, gdzie zwiedziła Dom 
mis. śś. pasterek oraz wystawę haftów i pieczywa.

Ok. godz. 16-ej p. Prezydentowa powróciła do 
Torunia i tu zwiedziła żłóbek Pomorski Tow. Opieki 
nad Dziećmi, sierociniec miejski, ochronkę oraz pół- 
kolonje letnie fila dzieci: przy szkole pomocniczej (sz. 
Chełmińska) i przy VII szkole powszechnej na Jakób- 
skiem przedmieściu.

Dziś w środę 3 bm. pp. Prezydentostwo o godz. 
9-ej odjechali samochodem do Pelplina.

Bezczelność niemieckiego konsula w Toruniu.
Występuje w obronie pijanego kapitana statku „Sachsen".

„Rozwój” z dnia 2 bm. (nr. 210) donosi pod datą 
1 bm. w korespondencji telefonicznej z Gdańsku :

Zatarg między hamburskim armatorem właścicielem 
statku „Sachsen”, apaństwowem towarzystwem „Żeglu­
ga morska”, wywołany skandalicznem zachowaniem się 
niemieckiego kapitana Seecka, został załatwiony w ten 
sposób, że właściciele wydzierżawionego statku zgo­
dzili się na oddanie kierownictwa „Sachsen” w ręce 
polskiego kapitana.

Na tern cała sprawa skończyłaby się, gdyby nie 
wysoce nietaktowna akcja niemieckiego konsula w To­
runiu, który przyjechał do Gdyni już po załatwieniu 
zatargu, zażądał rewizji decyzji hamburskiego towa­
rzystwa i całej sprawie starał się nadać charakter po­

lityczny.
; Niemiecki konsul posunął się tak daleko, że gro- 
 ̂ ził unieruchomieniem statku „Sachsen”, wyrzuceniem 
( siłą z pokładu kapitana Polaka, aresztowaniem wszyst­

kich polskich statków, przechodzących przez kanał 
Kiloński i podobnemi represjami.

Jako główny argument, mający dowieść słuszności 
takiego stanowiska, niemiecki konsul podał, że podobne 
wypadki — pijany kapitan nie chce ratować tonących 
— są w portach niemieckich... na porządku dziennym.

Argument może ważki dla umysłowości niemiec­
kiej, ale nie dla nas. Krzewkim konsulem — obrońcą 
bandytyzmu morskiego — zająć się powinno Mim- 
sterjum Spraw Zagranicznych.

Wściekłość Niemców za to, źe Anglja odrzuciła ofertą niemiecką.
Gdańsk, 2. 8. Odrzucenie przez prasę angielską 

oferty przywódcy nacjonalistów niemieckich, hr. We- 
starpa, ofiarującej Anglji pomoc niemiecką przeciw 
bolszewikom w zamian za ustępstwa na rzecz Niemiec 
kosztem Polski, wywołało w prasie niemieckiej ogólną 
konsternację i zakłopotanie. Tutejsze pisma narodowo- 
niemieckie uważają odpowiedź, udzieloną hr. Westar- 
powi przez „Sunday Times”, za wynik propagandy 
polskiej, która zdołała wprowadzić w błąd angielską 
opinję publiczną. Na lep polskiej propagandy poszła 
dziś, zdaniem nacjonalistów niemieckich, lewicowa pra­
sa niemiecka, przyjmując argumenty propagandy pol­
skiej za argumenty angielskie.

Nacjonalistyczna prasa niemiecka stara się w ten

sposób ukryć wobec czytelników niemiłą porażkę, po­
niesioną w Anglji.

Berlin, 2. 8. Ostatnia zdecydowana przeciwnie- 
miecka deklaracja angielskiego wiceministra spraw za­
granicznych, Locker Lampsona, złożona w Izbie Gmin, 
podkreślająca niewypełnienie wszystkich klauzul roz­
brojeniowych oraz gospodarczych, ustalonych traktata­
mi przez Niemcy, wywołała niesłychane zdenerwowanie 
tutejszej prasy nacjonalistycznej. Pisma nacjonalistycz­
ne, jak „Deutsche Allgemeine Zeitung”, „Tag” 'itd. 
widzą w deklaracji wysokiego urzędnika Foreign Office 
zapowiedź zaostrzenia przez Ligę Narodów kontroli 
zbrojeń niemieckich.

W ia d o m o ś c i . .
N o w e m ia s to , dnia 5 sierpnia 1927 r.

Kalendarzyk. 5 sierpnia, Piątek, M. B. Śnieżna. Afra.
6 sierpnia, Sobota, Przemienienie P.;
7 sierpnia. Niedziela, 9 po Swiątk. Kajetan«

Wschód słońca g. 4 — 4 m. Zach. słońca g. 19 — 21 
Wschód księżyca g. 11 — 58 m. Zach. księżyGag.------ m.

Z m iasta  i  p o w ia tu .

Przedstawienia zespołu „Reduty11 na Pomorzu.
Znany zespół „Reduty”, pozostający od lat ośmiu 

pod kierownictwem Juljusza Osterwy zawita — dzięki 
staraniom Związku Obrony Kresów Zachodnich — na 
Pomorze do Torunia w dwuch grupach: w dniu 
7 i w dniu 9 b. m. Grupa pierwsza da nam przed­
stawienie bohaterskiego poematu Corneilleła genjalnie 
spolszczonego przez Wyspiańskiego p. t. „Cyd”, grupa 
druga zaś tragedję Calderona „Książę Niezłomny” w 
ujęciu J. Słowackiego. Obydwa widowiska odbędą 
się pod otwartem niebem na dziedzińcu koszar im. 
J. Piłsudskiego. „Cyd“, którego ujrzymy w Toruniu w 
dniu 7 sierpnia odwiedzi też następujące 
miejscowości: 4 b. m. Grudziądz, 5-go Wąbrzeźno, 
6-go Brodnicę. Widowiska grane są na wolnem po­
wietrzu w tych miejscowościach, w których znajduje 
się odpowiedni teren, a zaciekawiają tern więcej, że 
odbywają się przy świetle reflektorów, pochodni 
i beczek smolnych, wywołujących na tle natury silne 
wrażenie. Grupa, grająca „Księcia Niezłomnego” wy­
stępuje poza Toruniem : 10 b. m. w Działdowie, 11 bm. 
w Lubawie, 12 bm. w Grudziądzu, 13 b. m. w 
Chojnicach, 14 bm. w Starogardzie i 15 bm. w Tcze­
wie.

Z Pom orza.
Bestjalskie znęcanie się nad zwierzęciem.
Lidzbark. W środę zauważyli mieszkańcy No­

wego rynku, pewną furmankę jednokonną, na której 
siedział wybraniec narodu i znęcał się w okropny spo­
sób nad zupełnie wycieńczonym koniem. Koń miał 
cały grzbiet strasznie zraniony, tak, że żebra można 
było widzieć. Policja zaopiekowała się biednem tem 
zwierzęciem, a zapalczywego żydka Eljasza Ickiewicza z 
Lidzbarka zapisała celem ukarania go. Obywatelstwo po­
winno podobne wypadki stale zgłaszać, ażeby winnych 
odpowiednio ukarać.

Utworzenie nowej parafji.
Grupa. Władze kościelne że względu na tutej*- 

szą rozległą okolicę przystąpiły do utworzenia nowej 
parafji, która liczyć będzie na około 2000 dusz. Oprócz 
Grupy należeć będą do nowoutworzonej stacji dusz­
pasterskiej, wioski Bratwin, Marze, Michale itd. Dusz­
pasterstwo obejmie jako kuratus ksiądz świecki* 
a Ojcowie Misjonarze odstąpią tymczasowo swą kapli­
cę. Życzyć należy, aby jaknajprędzej własny kościoł 
mógł być wzniesiony.

Zgon ks. Schulza.
Lignowy, pow. Gniew. W ub. niedzielę zmarł 

w 75 roku życia śp. ks. proboszcz Brunon Schulz* 
Zmarły był zagorzałym Niemcem. Niedawno temu 
toczyły się w Grudziądzu rozprawy sądowe przeciw 
niemu o obrazę władz polskich. Został on jednakże 
ostatecznie zwolniony.

Kij ma dwa końce.
Grudziądz. („Ksiądz“ hodurowców obił dziecko 

na ulicy, i sam obitym został). Z przechodzącego 
"duszpasterza“ hodurowców naigrawały się dzieci, 
czego naturalnie pochwalić nie można. „Ksiądz” ho­
durowców zamiast odnieść się do dzieci z chrześci­
jańską miłością, jak mu to nakazuje stan jego, po­
chwycił jedno z uciekających dziatek i obił je strasznie. 
Ojciec dziecka na wieść o tem, co zaszło, złożył 
„duszpasterzowi” hodurowców wizytę i wyłożył mu

J. GORL I C . 93

NARZECZONA Z „TITANIKA
ORYGINALNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Ciąg dalszy).
Znam dosyć dobrze jej znajomości, a raczej tych, 

którzy wszelkiemi sposobami starają się zawrzeć z Oli­
wią bliższe stosunki.

Jest tam naprzykład miody Maccalo. Poślubiłby 
ją bez wątpienia i zostałaby miljarderką.

Wiem jednak doskonale, że go odpaliła, a nawet 
zakazała mu surowo przestępować próg jej garderoby.

I pan Doberty, wydawca trzech największych 
dzienników w Baltimore, jest również bardzo zamożnym 
człowiekiem. Otrzymał on jednak od niej taką samą 
odpowiedź, jak jego współzawodnik, młody Maccalo. 
Oliwia nie chce słyszeć ani o jednym ani o drugim.

— Czy jednak nie uznaje pan, że to jest bardzo 
chwalebnem ze strony Oliwii, — rzekł Ryszard. — 
i że z tego powodu powinnoby się ją raczej podziwiać.

Stary Barnum wzruszył ramionami.
— Drogi przyjacielu, — rzekł do Ryszarda, kła­

dąc mu rękę na ramionach, — uważam siebie zadosyć 
rozumnego człowieka. Jeżeli jednak mam być szcze­
rym, to w moich oczach Oliwia jest bardzo niemądra.

Powinnaby skorzystać ze szczęścia, dopóki jesz­
cze czas, powinnaby starać się opanować jakiego bo-

gatego człowieka i zostać jego żoną.
— Jakto... i to pan mówi, panie Barnum? Prze­

cież gdyby Oliwia wyszła zamąż, to temsamem stra­
ciłby pan jednę z największych atrakcyj swego cyrku.

Ma się rozumieć, żebym ją utracił, — odparł Bar­
num — i byłoby to ogromnie przykre dla mnie, gdyż 
nieprędko znalazłbym zastępczynię na miejsce pięk­
nej Kubanki.

Ale teraz mówimy tutaj w cztery oczy i dlatego 
wypowiadam wobec pana moje osobiste zdanie.

Piękna, młoda artystka, czy to występuje w teatrze, 
czy w cyrku, w variété, czy innem przedsiębiorstwie, 
powinna się starać wyjść zamąż bogato, a to może 
się oczywiście stać tylko wtenczas, gdy jest młodą 
i piękną.

1« Jeżeli przejdzie mimo jedynej sposobności, jaka
jej się nastręcza, to jest to dla niej nieszczęściem, je­
żeli zaś odrzuci ją z niechęcią, to później żałuje tego 
gorzko.

Bo młodość i piękność mijają z czasem, a pew­
nego dnia człowiek nie czuje się na siłach, by występo­
wać na scenie. A co wtenczas? Żyć z oszczędności? 
Jest rzeczą bardzo trudną robić oszczędności, gdy się 
jest artystką.

Zazwyczaj zresztą oszczędności nie na długo wy­
starczają..

Jest się przyzwyczajonym do eleganckiego życia 
i trudno jest przywyknąć do skromnych dochodów. 
Widzi pan, drogi panie Ryszardzie, dlatego nie mogę 
wybaczyć artystce, jeżeli nie korzysta ze sposobności

i nie poślubi bogatego człowieka, który stara się o jej 
względy.

I jeszcze jedno, — dodał Barnum z uśmiechem.
— Czy pan, panie Ryszardzie, myślał kiedy nad 

tem, żeby żyć samotnie i nie obdarzać nawet jednem 
spojrzeniem żadnego ze swych bogatych wielbicieli?

Ryszard wzruszył ramionami.
— Nie myślałem o tem nigdy, — odparł. — Je­

żeli Oliwia tak czyni, to dzieje się to widocznie dla­
tego, iż nie znajduje zupełnie przyjemności w towarzy­
stwie ludzi, którzy ją codziennie otaczają i chcą swe 
miljony złożyć u jej stóp.

Barnum zaśmiał się cicho.
— Drogi przyjacielu, — rzekł po chwili, — zapa­

miętaj sobie jedno: Jeżeli kobieta, występująca w te­
atrze czy w cyrku, odtrąca wszystkich mężczyzn, którzy 
się do niej zwracają z uwielbieniem, jeżeli nie zawią­
zuje z żadnym z nich bliższych stosunków, to dzieje 
się dlatego, że pragnie jednego tylko człowieka.

— Jakto, pan sądzi panie Barnum...?
— Ma się rozumieć, że wierzę, iż nasza piękna 

Kubanka jest zakochana po uszy.
Jestem starym lisem, drogi Ryszardzie i jak tyl­

ko rzucę okiem na człowieka, wiem, co się święci. 
Powtarzam panu jeszcze raz :

Oliwia de Gondra jest zakochana po uszy! Ona 
nawet cierpi skutkiem tej miłości. A wie pan, kto jest 
tym, dla którego bije jej serce i dla którego ta piękna 
kobieta poszłaby nawet na śmierć, gdyby tego byłe 
potrzeba? (C. d. n.)
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tak dotkliwie naukę o chrześcijańskiej miłości, że 
„pasterz“ bodurowców napewno będzie o niej rozmy­
ślał w łóżku przez dni kilka i zaprzestanie być postra­
chem dziatek na ul. Nadgórnej.

Jak „Ksiądz“ Hajduk ze swemi owieczkami 
witał p. Prezydenta ?

Grudziądz. Przy bramie na Chełmińskiej, gdzie 
ustawiały się organizacje celem powitania p. Prezydenta 
Rzplitej, zaszedł mały incydent.

Oto% przymaszerował „ksiądz” Hajduk z parafją w 
sile blisko 200 głów (przeważnie żeńskich) i ze sztan­
darami.

Hajduk — uważając się snąć za najważniejszego 
przedstawiciela ludności pomorskiej — usiłował się 
wysforować na sam front i ustawił swoje szeregi tuż 
przy samej bramie triumfalnej.

Policja musiała wytłumaczyć Hajdukowi, że miej­
sce to nie dla niego i usunąć go na plan nieco dalszy.

Przemarsz hajduczyzny na wskazane jej miejsce 
wywołał ogólną wesołość publiczności. O popularno­
ści, były złośliwe uwagi i epitety, których im nie 
szczędzono.

Warto przy tej okazji przypomnieć, że i podczas 
przejazdu prochów Słowackiego, Hajduk przybrany w 
szaty liturgiczne usiłował odprawiać swoje ceremonje 
przed trumną Nieśmiertelnego Wieszcza, do czego 
jednak nie dopuszczono.

Nowy „Dziennik Gdański“.
Gdańsk. Niemieckie gazety donoszą, że w Gdań­

sku ukaże się w najbliższym czasie nowy dziennik, 
pod nazwą: „Dziennik Gdański”, który stać będzie 
pod wpływem Ks. prał. Adamskiego. Na redaktora 
upatrzony podobno został dotychczasowy kierownik 
Katowickiego dziennika „Polonja”, Żotowski. Potwier­
dzenia tej wiadomości z innej strony jeszcze nie ma.

Z dalszych  stron
Ostrożnie w lasach.

Gniewkowo. W zaroślach leśnych napotkać 
można niejednokrotnie na żmiję, wobec tego chodze­
nie boso po lesie jest połączone z niebezpieczeń­
stwem życia. Żmija napotkana przez przechodnia, rzu­
ca się na niego i kąsi śmiertelnie.

Wypadek taki zdarzył się na drodze do Chrząsto- 
wa pod Gniewkowem. Wracający z wycieczki państwo 
Nowaczykowie z Gniewkowa napotkali w drodze żmi­
ję, która rzucając się w powietrze starała się ukąsić 
ich syna. Dzięki tylko przezorności zdołano żmiję 
ubić. Długość żmiji wynosiła około pól metra.

Żyd żyda objechał.
Warszawa. Z Wodawy przyjechał do Warszawy 

żyd, który sprzedał rozmaite towary, za które zebrał 
przeszło 4000 zł., i chciał kupić bryczkę i konia. 
Kiedy rozpoczął starania w tym kierunku, natrafił na 
•jegomościa, który mu zaproponował kupno- tramwaju 
Nr. 18. Przyjechali obaj do końcowej stacji przy 
ulicy Stalowej i gdy kilka osiemnastek minęło, jego­
mość ów wskazał kupcowi jedną z nich i oświadczył, 
że to jest jego tramwaj, wszedł z kupcem do wozu, 
aby mu pokazać, jaki żywy ruch jest w „jego” tram­
waju. Gdy wysiedli na Krakowskiem Przedmieściu, 
zapytał konduktora, ile zarobił i czy ma już ze 300 
złotych. Gdy konduktor odpowiedział, że ma 500 zł., 
pogratulował mu.

Aferzysta tak przekonał kupca włodawskiego, że 
ten kupił w jakimś szyneczku tramwaj N° 18 za 5000 
zł., płacąc 4000 zł gotówką i 1000 zł wekslem. Spi­
sano cały kontrakt z notarjuszem, który natychmiast 
znalazł się na miejscu. Kupcowi dano polecenie, aże­
by nazajutrz zgłosił się do stacji tramwajowej przy 
ulicy Mokotowskiej po odbiór swego wozu. Gdy to 
■zrobił, wtedy dopiero wyjaśnił się cały kawał.
Policja jednakże aresztowała owego sprzedawcę, któ­
rym okazał się inny żyd, niejaki Pinszer.

Piorun w postaci ognistej kuli wieikości 
pomarańczy.

Zakopane. Podczas ostatniej burzy tj. piorun 
kulisty wędrował w promieniu półtora kilometra od 
miejsca uderzenia. W elektrowni miejskiej widziano 
ognistą kulę pioruna, który spalił elektromierze wyso­
kiego napięcia, wszystkie żarówki na ulicach, trzy lam­
py łukowe itd. Kula była wielkości dużej pomarańczy. 

■Sunęła ona w powietrzu z dość małą szybkością. Na­
trafiwszy na muszlę wodociągową eksplodowała z hu­
kiem jak granat, rozpadając się na drobne części.

•  -----1-------
Kowerda przewieziony do więzienia 

w Grudziądzu.
Warszawa, 3. 8. Z rozkazu władz sądowych za­

bójca posła Wojkowa Borys Kowerda został odstawio­
ny w specjalnej karetce na dworzec główny, skąd 
przewieziono go do więzienia karnego w Grudziądzu. 
Tam Kowerda będzie odsiadywał karę.

Poprzednio istniał projekt przewiezienia Kowerdy 
<do więzienia Świętokrzyskiego, gdzie, jak wiadomo, 
panuje ostrzejszy rygor, niż w więzieniu grudziądzkiem.

Zwalczanie żebractwa i włóczęgostwa.
Warszawa. Ministerjum Pracy i Opieki Społe­

cznej przesłało do prezydjum Rady Ministrów projekt 
rozporządzenia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej o zwalczanie żebractwa i włóczęgostwa. Projekt 
przewiduje utworzenie domów pracy dobrowolnej i przy­
musowej i przytułków dla żebraków. Do zakładania 
i utrzymywania domów pracy i przytułków obowiąza­
ne mają być wojewódzkie Związki Komunalne, zaś do 
czasu utworzenia tych związków Powiatowe Związki 
Komunalne i miasta wydzielone z powiatów.

O s t a t n i e  wiadomości.
P. Prezydent protektorem wszechpolskiego kongresu Bractw Strzeleckich w Grudziądzu. —  
Możliwość zwołania sesji budżetowej w rb. —  Reprezentanci rządu na zjeżdzie legjonistów 
w Kaliszu. —  Nagrody za wykrycie tajnych gorzelń. —  Kursowanie nowego okrętu pasażerskiego

polskiego.
Warszawa, 5. 8. P. Prezydent przyjął 

protektorat na wszechpolski kongres Bractw 
Strzeleckich, który odbędzie się 13-17 bm. 
w Grudziądzu. * •

W związku z poleceniem wydanem przez 
Ministra Skarbu do wszystkich resort przesy­
łania sobie po oznaczonym terminie prelimina­
rza budżetowego poszczególnych działów, do­
wiaduje się „Kurjer Poranny“ z kół dobrze 
poinformowanych o możliwości zwołania w 
roku b. sejmu na zwyczajną sesję budżetową. 
Jest to rzeczą możliwą, że zwołanie sesji bu­
dżetowej nastąpi już we wrześniu lub z po­
czątkiem października. Termin zwołania nie 
został dotąd ustalony. Konstytucja nakazuje 
zwołanie sesji budżetowej najpóźniej w paź­
dzierniku. O ile by zwołanie zwyczajnej sesji 
budżetowej nastąpiło wcześniej, należy przy­

puszczać, że odpadnie celowość zwołania na
żądanie posłów nadzwyczajnej sesji sejmu.*

, Na zjeżdzie legjonistów w Kaliszu repre­
zentować będą rząd poza marsz. Piłsudskim, 
min. Miedziński, Składkowski i Staniewicz. 
Marsz. Piłsudski wyjedzie na zjazd prawdo­
podobnie w sobotę wieczorem. W niedzielę
zaś wygłosi w Kaliszu odczyt.£

Władze postanowiły przyznać specjalne 
nagrody za usługi dane przy wykryciu i zwal­
czeniu tajnych gorzelń. Nagrody wynosić będą
1000 zł za wykrycie jednej gorzelni.♦

Nowy luksusowy okręt pasażerski polski 
„Gdynia“ odbędzie niebawem kilka pięciodnio­
wych podróży do Kopenhagi. W pierwszą 
podróż uda się „Gdynia“ dnia 22 bm. '

Prezydent Rzplitej nad brzegiem morza.
Pobyt w Gdyni.

Gdynia, 3. 8. Miasto Gdynia, do którego zawitał 
poraź pierwszy p. Prezydent Rzplitej Ignacy Mościcki 
przybrało wygląd uroczysty, jakiego nie miało od cza­
su swego powstania. Dworzec kolejowy, wszystkie 
ulice oraz budynki przybrano bogato festonami z ziele­
ni oraz flagami o barwach państwowych. Niezwykle 
bogato i efektownie udekorowany był pomost przystani 
pasażerskiej Żeglugi Polskiej. W przystani stanął na 
kotwicy parowiec Żeglugi Polskiej „Gdynia”, na którym 
p. Prezydent Rzplitej zamieszkał na czas swego pobytu 
na wybrzeżu. Przy pomoście ustawiła się kompanja 
honorowa straży celnej, kompanja honorowa marynarki 
wojennej, Sokoli z orkiestrą, organizacje przysposobie­
nia wojskowego oraz tysiączne tłumy publiczności.

O godz. 8 wieczorem p. Prezydent stanął u pier­
wszej bramy triumfalnej, witany burzliwemi okrzykami 
zebranych tłumów oraz dźwiękami hymnu narodowego. 
P. Prezydent przeszedł przed frontem kompanji hono­
rowej, poczem podszedł do bramy triumfalnej, gdzie

* Dostojnika Państwa powitał minister przemysłu i han­
dlu Kwiatkowski. Następnie powitał p, Prezydenta 

( imieniem miasta Gdyni burmistrz Krause, który po 
, przemówieniu wręczył p. Prezydentowi chleb i sól oraz 

klucze miasta. Z kolei powitał p. Prezydenta imie­
niem ludności polskiej Wolnego Miasta prezes gminy 
pcflskiej w Gdańsku p. Czyżewski, zapewniając p. Prezy- 
dentaj że ludność polska Wolnego Miasta żywi gorącą 
miłość do swej duchowej Ojczyzny Polski. Przema­
wiał jeszcze przewodniczący bratniej pomocy studentów 
na politechnice gdańskiej Flattau.

Następnie p. Prezydent udał się wśród szpalerów 
publiczności, wznoszącej na jego cześć entuzjastyczne 
okrzyki na pomost przystani, gdzie powitała go salwa 
dział okrętów wojennych. Z pomostu udał się p. Pre­
zydent wraz z najbliższem otoczeniem na pokład stat­
ku „Gdynia”, gdzie zamieszkał na czas swego pobytu 
na wybrzeżu.

Sensacyjny podkop bandytów pod skarbiec Państw. Zakł. Graficzn.
Podaliśmy już o senzacyjnem odkryciu podkopu 

pod skarbiec Państ. Zakładów Graficznych, drukują­
cych — jak wiadomo — banknoty.

Policji warszawskiej udało się wpaść na trop 
zbrodni, która byłaby wyrządziła Skarbowi Państwa 
olbrzymie straty. O godzinie 9 wieczór szef bezpie­
czeństwa, Siedlecki, i komisarz policji, Suchenek, na 
skutek otrzymanego doniesienia udali się w asyście 
policji do posiadłości przy Alejach Jerozolimskich, gdzie 
mieszczą się Państwowe Zakłady Graficzne, w których 
drukuje się banknoty państwowe.

Tu odkryto podkop, długości 36 m. sięgający pra­
wie aż pod skarbiec Zakładów Graficznych ;do skarbca 
brakowało już tylko 3 m.

W skarbcu znajduje się obecnie bardzo wielka 
ilość banknotów nowej emisji 50, 20 i 10-złotowych, 
które mają być wyekspedjowane do Banku Polskiego.

Policja zastała przy robocie 5 ludzi, i ich aresz­
towano.

Znany wypadek z Bankiem Dyskontowym zwrócił 
uwagę władz bezpieczeństwa na grasujące w Warsza­
wie bandy kasiarzy międzynarodowych. Policja poli­
tyczna miała specjalnie na oku objekty państwowe, 
a przedewszystkiem otoczone pustemi posesjami i nie- 
mające zabezpieczenia Zakłady Graficzne.

Po dłuższej obserwacji ustalono, że do realności 
przy ul. Jerozolimskiej 1.85, przylegającej do Zakła­
dów Graficznych przychodzą znani kasiarze, a miano­
wicie Stanisław Cichocki, Ryszard Wojciechowski. 
Leib Moszek Wolfried, Zwolińki (żyd), Juszkiewicz 
i Kapała.

W czwartek wieczorem o godz. 7.30 policja po­
lityczna otoczyła cały rejon dokoła Aleji Jerozolim­
skich, poczem specjalny oddział z szefem bezpieczeń­
stwa Siedlickim i komisarzem policji politycznej Lei- 
chenem wkroczył na ten rejon, skradając się biegiem 
do dwuch małych budynków.

W uchylonych wrotach jednego z tych budynków 
stał na straży Juszkiewicz, który na widok tyraljery 
policyjnej zatrzasnął wrota i zabarykadował się. Ró­
wnocześnie zaalarmował pracujących w podkopie.

Na kilkakrotne wezwanie policji nikt się nie ode­
zwał, wobec czego policji dała do drzwi kilka salw rewol­
werowych, poczem zaczęła rozbijać drzwi bagnetami.

Wtedy dopiero odezwały się głosy: Poddajemy się 1 
Nie strzelać !

Po otwarciu wrót pierwszy ukazał się Juszkiewicz. 
Dalszych trzech ze Zwolińskim na czele, który był 
kierownikiem technicznej akcji, znaleziono ukrytych 
za szeregów koszów i stosami wikliny.

Po usunięciu tych koszów, ukazała się druga izba, 
w progu której, przykryty sianem i deskami był otwór 
do piwnicy, pionowa studzienka prowadziła do podkopu, 
który był zrobiony około 3 m. pod powierzchnią ziemi.

Podkop miał 65 cm. wysokości i 55 cm. szerokości 
i szedł po skośnej linji pod budynkami Zakładów 
Graficznych, gdzie były maszyny i kliszarnie, podrę­
czny skarbiec, i gdzie składano banknoty, wykonane 
w ciągu dnia i riieprzesłane Bankowi Polskiemu. W 
danym momencie było w podręcznym skarbcu parę 
miljonów złotych.

Powierzchowne oględziny miejsca podkopu wyka­
zały, że przez Cichockiego i jego bandę zostały za­
stosowane ostatnie zdobycze techniki. Podkop był 
podstemplowany deskami, miał instalacje elektryczne, 
pompy do pompowania powietrza, butle z tlenem, na 
połowie drogi była studzienka 1 metrowej wysokości, 
dająca możność wyprostowania się pracującym. Dalej 
były tam maski gazowe, rękawiczki gumowe, wreszcie 
cały szereg narzędzi, służących do roboty. Wyłom, 
wyłożony był gładkiem drzewem, podłoga była spuści- 
sta, dająca możność spuszczania wagoników z ziemią. 
Przygotowane były kosze, mające służyć do wywoże­
nie banknotów.

Wobec tego, iż obserwacja wykazała, że miejscem 
zbiórki bandytów, którzy^ pracowali na dwie zmiany, 
była okolica kościoła Św. Barbary, agenci skupili 
uwagę, oczekując przybycia tam Cichockiego. Istot­
nie zjawił się on około godziny 9 wieczór koło ko­
ścioła, ubrany bardzo elegancko. Rozejrzał się szybko,, 
co się dzieje, ale nie miał już czasu na ucieczkę. 
Schwytano go.

Wkrótce potem zjawił się Kapała. Nie chciał ra­
tować się ucieczką, postanowił się bronić. Wycią­
gnął rewolwer i w odpowiedzi na okrzyk policji : Rę­
ce do góry 1 — zaczął strzelać. Strzelił kilkakrotnie, 
policja dała do niego 6 strzałów. Upadł na ziemię 
i leżąc dał jeszcze 2 strzały. W stanie beznadziejnym 
odwieziono go do szpitala Dzieciątka Jezus.

Nad miastem Karlsruhe szalała gwałtowna 
burza, której ofiarą padło 40 domów.

Berlin. Wczoraj wieczorem przeszła nad miastem 
Karlsruhe wielka burza, która wyrządziła znaczne spu­
stoszenia. W odległej o 20 kilometrów od miasta 
miejscowości Liebesheig piorun uderzył w dom, wznie­
cając pożar, który wskutek szalonej wichury przeniósł 
się w krótkim czasie na sąsiednie domostwa i ogarnął 
około 40 domów mieszkalnych i składów zboża. Nad 
ranem st#aż pożarna zlokalizowała pożar. Szkody 
obliczają na 3 miljony mk.

Giełda zbożowa w Poznaniu.
Notowanie oficjalne z dnia 3. 8.

Zyto świeże 36.00—37.00
Pszenica 51.50—54.50
Jęczmień 46.00—48.00
Owies 40.75—41.75

Warszawa, 5. 8. Dolar 8.93. Tendencjs 
spokojna.

Za redakcję odpowledatalay: W. Stawicki w Nawenmledote.



PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W poniedziałek! dnia 8« 8« 27 r. o godc. Ii-ej p n e d  
południem będę sprzedawał w M ałych Bałówkaoh przed 
oberżą p. Gorczyńskiego za gotówkę najwięcej dającemu:

2 warchlaki i 12 gęsi.
Nowemiasto, dnia 5. 8. 1927 r.

__________ ___________ Sommsrfeldp kom. sądowy

JARMARK
na konie, bydło i kramny odbędzie się 
w Rybnie ar środę dnia 10. sierpnia br.

Sołtys.
Rozporządzenie policyjne w przedmiocie 

kąpania w otwartych wodach.
Na zasadzie §§ 5 i 6 u st a, b, d, f, i, oraz § 18 ustawy 

z dnia il. 3. 1850r, o zarządzie policyjnym, postanawia się za 
zgodą Magistratu co następuje:

§ 1. Zakazuje się kąpania w otwartych wodach (rze­
kach i tp ).

§ * Wykroczenia przeciw przepisom niniejszego roz-
porządzenia ulegną karze grzywny do 9.— zł lub aresztem 
do dni 3.

§ 3. Niniejsze rozporządzenie obowiązuje z dniem 
ogłoszenia.

Lidzbark, dnia 29-go lipca 1927 r.

Urząd Policyjny,
M. Rochon, burmistrz.

O G ŁO SZEN IE .
W myśl rozporządzenia Eady Ministrów z dnia 10. 

2. 1926 roku (Dz. U. nr. 18 poz. 101) o uregulowaniu cen 
przetworów zbóż chlebowych, mięsa i jego przetworów 
pp. ustanawia się po wysłuchaniu opinji komisji do bada­
nia cen następują! e ceny :
Za 1 kg. mięsa w o lo w e g o .................................  2,40—2,60 zł.

„  1 J 9 99 „  bez k o ś c i ................... 3,10 99

1 J* 99 cielęcego od przodku . . . . 1,50
„  1 99 „  od pośladku .  .  . 1,60 99

„  1 99 99 skopow ego........................ ........... . 2.50 99

„  1 99 99 wieprzowego (karkówka,
szynka, łopatki) 3,20 99

„  1 99 99 „  (kotlety) . . . . 3,20 99

»  1 H ł ) „  (od brzucha) .  .  . 3,20 99

»  1 99 s ł o n i n y ................................................ 3,80 99

»  1 99 99 z m i ę s e m ............................. 3,30 99

„  1 99 mięsa siekanego wieprzowego .  . 3,40 99

„  1 99 *5 , ,  mieszanego .  .  . 3,20 99

„  1 99 kiełbasy, wątrobianki i salcesonu . 3,20 99

„  1 99 sm alcu .................................................... 5,20 99

po
Ceny na inne artykuły  pozostają bez zmiany 
Ceny powyższe obowiązują od dnia następnego 

ogłoszeniu i winny być ujawnione w właściwych przedsię­
biorstwach handlowych.

W inni żądania lub pobierania cen wyższych od 
wyznaczonych ulegną na podstawie art. 4 Eozp. Prez. Ez. 
P, z dn. 31. 8. 1928 r. o zabezpieczeniu podaży przedmio­
tów powszedniego użytku karze aresztu ¿o 14 dni lub 
grzywny do 10.000 zł, o ile dany czyn nie ulega surowsze­
mu karaniu w myśl innych ustaw karnych

Ludność miejscową wzywa się, aby wyższych cen 
jak ustalone, nie płaciła, a tych, którzy żądają lub pobie­
ra ją  wyższe ceny za chleb, bułki, mięso i jego przetwo­
rów donosiła miejsc, władzy policyjnej celem ukarania. 

Lidzbark dnia 4 sierpnia 1927 r.

Magistrat.
(— ) M. Rochon, burmistrz.
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Składamy serdeczne g

podziękowanie
sS  =
g  za nadesłane nam tele- =  
g  gramy z okazji ślubu 

naszego

1 Jan Senger z ż o n ą .|
z domu Eichler*
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S m o łą  
L epnik  
P apą  
C em en t  
W apno

po tanich cenach i na dogod 
nych warunkach p o l e c a

Rolnik w Lubawie.

Szanownej Publiczności Nowegomiasta i okolicy podaję do łaskawej wiadomości, 
iż z dniem 1. sierpnia br. otworzyłem przy ul. Mostowej nr. 2

specjalny skład kapeluszy I czapek mgsk.
jakoteż pracownię kuśnierską.

Wszelkie prace kuśnierskie wykonuje się rzeczowo i prawidłowo. 
S p e c j a l i r o ś ć  : Płaszcze fotrzane, kurtki i inne w  rodzaj wchodzące
-------------------------  artykuły wykonuje pod gwarancją podług miary.
P r z y jm u ją  skóry do garbow ania na białe I dębiną według 
sposobu lipskiego. -

Powołując *ię na długoletnią praktykę zawodową, proszę o łaskawe poparcie
mego przedsiębiorstwa 

Z wysokiem poważaniem

RADZIMIŃSKI, NOWEMIASTO,
czapnik i kuśnierz.

FURMAN
kawaler, do cugowych koni na 
dworski stół, potrzebny od 

zaraz.
Majątek Pręgowizna.

Dobra młockarnia
ta n io  na s p r z e d a ż

J e n  F i s z e r ,  S ł u p ,
p. Lidzbark

CENTRYFUGI „KRUPP A “
s t o j ą  d z i ś  n a  p i e r w s z e m  m i e j s c u !

Bo posiadają w sze lk ie  za lety  nowoczesne, najostrzej 
odtłuszczają, są zbudowane z n ajlep szego  materjału, 
gusstalu i bronzu i wszystkie tryby chodzą w*oleju, 

dlatego w użytku są bardzo trw ałe, 
na co daje się długoletnią gw arancję.

P o le c a  na d o g o d n y o h  w a r u n k a c h  ze s k ła d u -

WŁ. CZAJKOWSKI, LUBAWA-P0M0RZE
S K Ł A D  Ż E L A Z A .

b is i i i iK i i i
31 mórg pszennej jęczm. ziemi, 
w tem 1V2 morgi łąki, drzęwo 
i torf, budynki masywne z ży* 
wym i martwym in« entarzem 

zaraz na s p r z e d a ż .
CZAPLIŃSKI, SŁUP.
_____ p. Licbbark.________

o r m u l a r z e
poleca

Księgarnia „Drwęcy* Lidzbark

.2?*00 P R I M A  S M O Ł Ę
*0 % -t I o I
jo B'CesG kamienną destylowani po C9 IO cenach bezkonkurencyjnych, f* |  2.8CJK lepnik, papę, cement, wapno, karbo­ •T 12- I1-a lineum, smołę drewnianą, tragarze w

o wszelkich długościach i szerokościach, 
kafle do pieców tylko pierwszorzędny 3o |‘2T3 towar i przybory do takowych. - - fD ffl«2 Grabie konne w różnych wielkościach, 39 1 rr H

ca centryfugi, konwie do mleka i wszelkie uT j|O
r maszyny rolnicze. — Części zapasowe 3 1O* (a do żniwiarek i kosiarek wszelkich systemów a I
n poleca po dotąd ni*bywałych canaoh i warunkach -c B a4)‘5 N. E w e r t o w s k i ,  Nowemiasto ts H ® » 5C § O 8N3Z Rynek Telefon 66. 3 fl

x i M
N Najstarszy i jedyny specjalnv bsn *el żelaza, ma­ o> ■
2Cu szyn, sprzętów rolniczych i domowych na miejscu. \•  W

Stale na składzie:
Powozy różnych fasonów, wszelkie 
wyroby siodlarskie, półszory wyjaz­
dowe z okuciem czarnem, białem i żółtem.
Okazyjnie ofiaruję w i ę k s z ą  i l o ś ć

S Z L I  R O BO C ZY CH
ze skóry wykręconej po cenach nadzwy­
czaj niskich. Wszelkie artykuły na 
dogodnych warunkach o d p ła ty ..............

A. Hejka I i wyrobów siodlarsk. Lubawa,
LUBAWA, ul. W arszaw ska 7, te lefon n r. 79.

P O L E C A M
papę

smołę la 
cement

wapno
lepnik

wszelkie okucie do okień i drzwi 
sprzęty domowe 

łańcuchy

Także wirówki „Westfalja“
wyrób pierwszorzędny znany z jakości na odpłatą  

do obmówienia« — Cena fabryczna-

Teodor Tysler, Lubawa.

Smołę dest., papę dachową, lepnik, 
cement portlandzki, wapno w ka­
wałkach, trzcinę sufitową kredę 
spławianą, gips, karbolineum, że­
lazo sztabowe, podkowy, lemiesze, 
odkładnie, druty do płotów, konwie 
do mleka, c e n t r y f u g i ,  okucia 
i zamki w różnych gatunkach, ka­
fle i wszelkie przybory do pieców 

kaflowych
poleca po najn iższych  oenach

I  Seriżfiski, M i s l i ,
Rynek skład żelaza Telef. 69

W i r ó w k i  !,A 8fa»L avalcl
x  l ic z n ik ie m  o b r o tó w
oraz kompletne urządzenie 
mleczarń i wszystkie rezer­
wowe części polecam na 
10 m ie t ią o z n «  e d jiła ty .
Zaznaczam, iz wirówki Alfa- 
Laval są zrobione z najlep­
szego materjału i dlatego 
niepsuią się tak prędko jak 
inne. Fabryka daje 30* le t ­

n ią  g w a r a n c ją . W odciąganiu śmietany są n eprze- 
ścignięte. Wirówek Alfa-Lavai mam duży wybór na składzie

I .  M y g o c k i ,  N o w e m ia s to ,
l a i t ę p c a  T ow . yvA lfa-L avaS“ >

T A P E T Y
poleca

księgarnia „Drwęcy“.

O s i e d l i ł a m  s i ę
w Nowemmieście jako kraw- 
czyni i przyjm ują w szelk ie  

prace  do szyola. 
Truszozyńsk»| Nowemiasto, 

ul. Wierzbowa 4.

R O W E R
męski, prawie nowy, sprzedana 
tanio. Gdzie? wskaże eksped. 

„Drwęcy“,

Bloki kasowe
poleca

Księgarnia „Drwęcy*1

K O S T
ręczne kute Pleszewianki i „Kościuszko“
w różnych długościach, pierwszorzędny wyrób. 
Na każdą kosę u d z i e l a  się g w a r a n c j ę .

N. Ewertowski, Nowemiasto
Telefon 66. handel żelaza Telefon 66


